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Od wydawcy

Co z tym Chopinem?

W atmosferze powszechnego święta, jaka towarzyszy obchodom
Roku Fryderyka Chopina, w natłoku wydarzeń, podczas których
nazwisko wielkiego polskiego kompozytora pada tysiące razy,
coraz mocniej ciśnie mi się na usta pytanie: no dobrze, ale co
dalej? Z historii naszego kraju – choćby tej najnowszej – wynika
bezlitośnie, jak łatwo przychodzi nam zaprzepaścić dobrą wolę,
zatracić entuzjazm i utopić w mrokach zapomnienia to, co
jeszcze przed chwilą było najważniejsze. Co zatem zrobić, by
wykreowana teraz z takim zaangażowaniem narodowa marka
– Fryderyk Chopin jako symbol Polski – utrzymała swoją rangę
po roku 2010? Chłodna logika każe na to pytanie odpowiedzieć
podręcznikowo: liczą się produkt i wizerunek. Stwierdzenie być
może banalne, ale wciąż trudne do pojęcia dla tych niewielu,
od których zależy tak wiele. A przecież są zadania, które nie
mogą czekać: wiodąca rola Konkursu Chopinowskiego wśród
podobnych światowych wydarzeń; pokazanie światu – Polakom
także! – Warszawy jako miasta Chopina, podniesienie muzeum
kompozytora do roli ważnego europejskiego ośrodka
muzealnego... Świetnym produktem edukacyjnym
i turystycznym może być przecież zarówno dom w Żelazowej
Woli, jak i unikalna kolekcja prac Jerzego Dudy Gracza,
świadcząca o ciągłym wpływie twórczości Chopina na polską
sztukę współczesną. Wszystko wymaga jednak konsekwencji
i stabilności, również budżetowej. Najważniejsze
w nadchodzących latach będą przemyślane decyzje
i skoordynowane działania – na poziomie skierowanych
do młodzieży akcji edukacyjnych w kraju, ale i przy organizacji
zagranicznych imprez promujących Polskę. Bądźmy dumni
z Chopina – i nie rozmieńmy go na drobne*.

Andrzej Giza
dyrektor Stowarzyszenia
im. Ludwiga van Beethovena

* W latach 80. XX wieku banknot 5.000 zł z wizerunkiem Fryderyka Chopina
był przez długi czas najwyższym nominałem pozostającym w obiegu
w komunistycznej Polsce. Dziś jego wartość, zgodnie z denominacją
przeprowadzoną w 1995 roku, wynosiłaby 0,50 zł.

Od redakcji

F. Ch. na osiedlu

Jakieś siedem lat temu byłam świadkiem koncertu muzyki
Fryderyka Chopina na płycie lotniska Okęcie, niewiele
wcześniej ochrzczonego imieniem wielkiego kompozytora. Już
myślałam, że port lotniczy pozostanie najbardziej oryginalnym
miejscem, jakie wybrano dla prezentacji jego utworów –
a jednak nie.
Oto przed nami cykl Chopinomania, w którego programie
wybrano tak nietypowe lokalizacje, jak obserwatorium
astronomiczne, molo i blokowisko. Zwłaszcza ta ostatnia
„estrada” wydaje mi się intrygująca. Nie tyle przez kontrast
między muzyką intymnego zwierzenia i betonowym
otoczeniem, ile przez podchwycenie tego, co dzieje się
od pewnego czasu we współczesnych sztukach wizualnych.
Artyści wkroczyli w przestrzeń miejską, zmieniają jej wygląd,
nadają nowe znaczenia, jak Joanna Rajkowska Alejom
Jerozolimskim swoją palmą; występują z pozycji tzw. interesu
publicznego. Koniec z solipsyzmem w sztuce. Oczywiście,
muzyka klasyczna ma swoje prawa. Trudno ów projekt
porównywać ze społeczno-politycznymi akcjami „wizualistów”,
ale koncert na blokowisku to ciekawy dialog z ważnym nurtem
w innej dziedzinie sztuki.

Anna S. Dębowska
redaktor naczelna
„Beethoven Magazine”
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Przyszłości pragniemy dziś! Prywatna, niezależna orkiestra, która
powstała jeszcze na studiach i utrzymała się na rynku? O tym, jak to
się robi mówi Marcin Klejdysz, koncertmistrz i menedżer Orkiestry
Akademii Beethovenowskiej, która zagra podczas Chopinomanii
– s. 6

Chopin stał się już dla nas muzyką „dawną”, bo kto dziś umie
tańczyć walca lub mazura? Czy nadal kochamy pana Ch.? Rozmowa
z Kacprem Miklaszewskim, pianistą i krytykiem muzycznym – s. 7

Mimo dociekań kilkunastu pokoleń uczonych, przeanalizowania
każdej nuty, wciąż nie udaje nam się wydrzeć Chopinowi żadnego
sekretu. Esej o tajemnicach Fryderyka – s. 9

Sztuka na blokowisku. Polska sztuka współczesna już
w latach 90. XX w. wtargnęła w przestrzeń publiczną. Akcje
artystyczne na osiedlach miały zlikwidować rozdział sztuki
od społeczeństwa i nabrały wymiaru społecznego. O dziedzictwie
polskiej awangardy, która sama mieszkała w blokach, pisze Anna
Theiss – s. 10

Pasażerka, opera o Holocauście – Europa odkrywa Mieczysława
Weinberga, polskiego kompozytora pochodzenia żydowskiego. Jego
twórczość była głównym tematem tegorocznego letniego festiwalu
w Bregencji.Korespondencja Doroty Szwarcman – s. 11

KONKURS CHOPINOWSKI:
Będzie nowy Blechacz? Polscy uczestnicy XVI Konkursu
Chopinowskiego odpowiedzieli na pytania Agaty Kwiecińskiej – s. 12

Od pierwszej do ostatniej nuty: Rok 1965 – Argentynka Martha
Argerich rywalizuje o złoto z Brazylijczykiem Arturem Moreirą-Limą.
Swój pierwszy występ rozpoczyna ucieczką sprzed wejścia
na estradę, powstrzymaną przez obsługę sali – s. 14

The Stevie Award dla „Beethoven Magazine”
Wydawane przez Stowarzyszenie im. Ludwiga 
van Beethovena czasopismo „Beethoven Magazine”,
wyróżnione wcześniej główną nagrodą w tegorocznym
konkursie polskiej Izby Wydawców Prasy dla najlepszej
okładki prasowej GrandFront 2009, otrzymało prestiżową
nagrodę The Stevie Award w kategorii „Najlepsza gazeta
branżowa”. Nagroda – statuetka z 24-karatowego złota –
przyznawana jest w amerykańskim konkursie 
The International Business Awards przez
międzynarodowe jury skupiające managerów
prestiżowych marek, m.in. Japan Management
Consultants Association, Korea Business 
Communicators Association, Ernst & Young, 
Bank of Montreal, Western Union.
Tegoroczna gala rozdania The Stevie Awards odbędzie
się 27 września w Hotelu Ritz-Carlton w Stambule. 
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Mówi Robert Salisz, 
Stowarzyszenie im. Ludwiga
van Beethovena:
Każdy z koncertów Chopinomanii
odbywa się w miejscu o innym
charakterze. Obserwatorium
Astronomiczne Uniwersytetu
Jagiellońskiego położone jest prawie
poza miastem, na wzgórzu 
z pięknym widokiem na Kraków,
klasztor Kamedułów i dolinę Wisły.
Po koncercie będzie można przez
teleskopy obejrzeć niebo i gwiazdy.
Chcemy, aby całe wydarzenie miało
atmosferę rodzinnego pikniku. 
Na sopockim molo odbywało się już
wiele wydarzeń, tyle że o lżejszym
charakterze, a polskie wybrzeże
latem to nieustanny festiwal
objazdowych koncertów 
i kabaretonów. Chcieliśmy być
przewrotni i na zakończenie sezonu

letniego pokazać inny rodzaj
muzyki. 
Warszawskie blokowisko jest
przestrzenią najbardziej intrygującą
i działającą na wyobraźnię. 
W pobliżu jest sklep i plac zabaw;
scenę i widownię ustawimy na
boisku do koszykówki pomiędzy
otaczającymi je wieżowcami. 
Chopin i jego muzyka wejdą w sam
środek zwykłego życia. Muzycy 
we frakach i sukniach, fortepian 
i inne instrumenty – tutaj kontrast
estetyczny będzie chyba najbardziej
widoczny i dobitny. Mamy nadzieję,
że coś ponadczasowego,
wdzierającego się w codzienną
rzeczywistość, skłoni przynajmniej
część naszych widzów do refleksji.

www.beethoven.org.pl

O sztuce na blokowisku – s. 10 
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Chopinomania
Nadzwyczajne koncerty symfoniczne w przestrzeni publicznej
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Chopin w Obserwatorium Astronomicznym, na molo 
i na warszawskim blokowisku. Program trzech koncertów
z cyklu Chopinomania, którego pomysłodawcą jest
Stowarzyszenie im. Ludwiga van Beethovena, obejmuje
wczesne utwory Fryderyka Chopina na fortepian 
i orkiestrę: koncerty e-moll op. 11 i f-moll op. 21. 

Sopot, molo
czwartek 
2 września

Obserwatorium Astronomiczne UJ w Krakowie, 
niedziela, 29 sierpnia

Warszawa, os. Ostrobramska, ul. Łukowska 8, 
wtorek, 31 sierpnia
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Koncerty

fortepianowe

Fryderyka Chopina

zabrzmią 

w wykonaniu

wybitnych polskich

artystów.

Krzysztof Jabłoński (fortepian)
Jeden z najwybitniejszych polskich
pianistów średniego pokolenia,
laureat III nagrody
na XI Międzynarodowym Konkursie
Pianistycznym im. F. Chopina
w Warszawie (1985), wielu
konkursów w USA, Irlandii, Izraelu
i we Włoszech. Prowadzi ożywioną
działalność koncertową jako solista
i kameralista, członek Kwintetu
Warszawskiego.

Michał Dworzyński (dyrygent)
Absolwent berlińskiej „Hanns Eisler”
Hochschule für Musik. 
Po zwycięstwie w Donatella Flick
Conducting Competition otrzymał
stanowisko dyrygenta-asystenta
London Symphony Orchestra, 
z którą stale współpracuje. 
Jesienią ubiegłego roku nagrał 
wraz z BBC Scottish SO swoją
pierwszą płytę wydaną przez
Hyperion.

Orkiestra Akademii
Beethovenowskiej (OAB)
Powstała z inicjatywy studentów
Akademii Muzycznej w Krakowie.
Pierwsze koncerty zagrała na 53.
festiwalu Junger Künstler Bayreuth
w 2003 r., w 2005 r. zadebiutowała
pod obecną nazwą na IX
Wielkanocnym Festiwalu Ludwiga
van Beethovena w Warszawie.
Pracuje z czołowymi polskimi
dyrygentami, ma w dorobku osiem
płyt. Artystyczną i organizacyjną
pieczę nad zespołem pełni
koncertmistrz Marcin Klejdysz. 

Rozmowa – s. 6
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W 2005 r. jako prezes Stowarzyszenia

im. Ludwiga van Beethovena

zaprosiłam Orkiestrę Akademii

Beethovenowskiej, której pierwszym

koncertmistrzem był Marcin

Klejdysz, na IX Wielkanocny Festiwal

Beethovenowski w Warszawie.

Młodzi muzycy z Krakowa zagrali

wówczas swój pierwszy koncert 

pod obecną nazwą. Zainicjowałam

też wydanie pierwszej płyty zespołu 

i zaoferowałam patronat

impresariatu prowadzonego przez

moje Stowarzyszenie. 

Elżbieta Penderecka

Orkiestra Akademii Beethovenowskiej jest
przykładem tego, że przy ogromnej determinacji,
aktywności i talencie można utrzymać się
na rynku muzycznym mimo niesprzyjających
warunków, jakie na nim panują. Kiedy sześć lat
temu pierwszy raz usłyszałam ten zespół, byłam
zaskoczona jego wysokim poziomem
muzycznym. Byli to wszystko studenci lub już
absolwenci Akademii Muzycznej w Krakowie, 
co świadczy o wysokim poziomie tej uczelni.
Ponieważ bliska jest mi idea promowania
i pomagania młodzieży muzycznej, postanowiłam
wesprzeć ich działalność. Od wielu lat w jej
imieniu staram się o wsparcie ze strony miasta
Krakowa, województwa małopolskiego lub
prywatnych sponsorów. 
Pewną szansą na przyszłość jest zaplanowane
na 2013 r. otwarcie Europejskiego Centrum
Muzyki Krzysztofa Pendereckiego w Lusławicach,
którego inicjatorem jest kompozytor. Ta instytucja
narodowa będzie realizować cele artystyczne
i edukacyjne, zatem Orkiestra Akademii
Beethovenowskiej, przy wsparciu marszałka
województwa małopolskiego, miałaby szansę
pełnić funkcję orkiestry in residence. To jednak
wciąż odległa perspektywa. Życzę Orkiestrze
Akademii Beethovenowskiej, aby spotkała
na swojej drodze kilku świadomych swojej roli
sponsorów i dzięki ich wsparciu mogła rozwijać
swoje artystyczne możliwości. 
Jestem przekonana, że jest to zespół wart
wsparcia, kolejny dowód wysokiego poziomu
edukacji muzycznej w naszym kraju.
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Największym sukcesem Orkiestry Akademii Beethovenowskiej jest samodzielny koncert, 

z utworami klasyków wiedeńskich w programie, w „złotej sali” Musikverein w Wiedniu (na zdjęciu

obok) we wrześniu 2009 r. pod batutą Pawła Przytockiego, z Łukaszem Długoszem jako solistą. 

W połowie sierpnia tego roku OAB wystąpiła na festiwalu Young Euro Classic w Berlinie 

z utworami Pendereckiego, Bujarskiego i Szymanowskiego.

„Orkiestra Akademii Beethovenowskiej zagrała w wiedeńskiej Musikverein. Dla młodych muzyków 
to prestiż i dowód uznania, bo jest to najsłynniejsza sala koncertowa w Europie. Podbój zakończył się
sukcesem, bo siłą tego zespołu jest wirtuozeria, muzyczny pietyzm i niepowtarzalna młodzieńcza
ekspresja. Atuty, których brakuje wielu naszym doświadczonym i leciwym zespołom”.

Tomasz Handzlik, Gazeta Wyborcza , 29 września 2009

„Orkiestra Akademii Beethovenowskiej z Krakowa składa się niewątpliwie z najbardziej uzdolnionych
polskich muzyków”.

Annika Senger, Online Musik Magazine, 2008

„Wprowadzona w wielki świat przez Elżbietę Penderecką, cieszy się obecnie opinią jednego 
z najciekawszych młodych zespołów”. 

Anna Woźniakowska, Dziennik Polski, 2005

„Jest zespołem o ogromnym potencjale, złożonym wyłącznie z ambitnych entuzjastów. Mamy orkiestrę 
z prawdziwego zdarzenia, która w krótkim czasie zdołała przygotować bardzo trudny repertuar”. 

Tadeusz Płatek, Gazeta Krakowska, 2005

Mają talent 
i determinację 



– Coś trzy ma nas ra zem, ja kaś
wia ra, że war to wspól nie
grać, two rzyć, pod bi jać świat.
Chy ba też cią gła na dzie ja
na prze łom – mó wi Mar cin
Klej dysz, kon cert mistrz 
i me ne dżer Or kie stry Aka de -
mii Beetho ve now skiej.

An na S. Dę bow ska: Jak to jest grać we
wła snej, nie za leż nej or kie strze, któ ra
po wsta ła jesz cze na stu diach i utrzy ma -
ła się na ryn ku?
Mar cin Klej dysz: To wiel ka pa sja, wia ra
w nie moż li we, speł nia nie ar ty stycz nych
ma rzeń, mi sja dzie le nia się mu zycz nym
pięk nem z in ny mi. To od kry wa nie lep sze -
go świa ta, nie zwy kła ze spo ło wa in te gral -
ność i nie co dzien na przy jaźń. 

Nie ste ty, nie ma cie sta łe go do fi nan so wa -
nia. Z pew no ścią nie sprzy ja to roz wo -
jo wi or kie stry.
Każ dy rok za czy na my z ze ro wym bu dże -
tem. Ma my spon so rów i part ne rów, da je -
my kil ka dzie siąt kon cer tów rocz nie, lecz
co raz bar dziej po trze bu je my wspar cia in -
sty tu cjo nal ne go. Jest ono ko niecz ne, bo
po trze bu je my ży cio wej sta bi li za cji. Gdy -
by śmy je mie li – mam na my śli sie dzi bę,
pen sję, sta ły byt – mo gli by śmy dy na micz -
niej roz wi jać się ar ty stycz nie. 

Człon ko wie or kie stry są ab sol wen ta mi
Aka de mii Mu zycz nej w Kra ko wie. Czy
mia sto Kra ków nie mo że sfi nan so wać
ze spo łu, któ ry ma już swo ją mar kę?
Za bie ga my o to od dłuż sze go cza su, nie -
ste ty, bez sku tecz nie. Mia sto Kra ków ma
na utrzy ma niu kil ka or kiestr i uwa ża, że
to w zu peł no ści wy star czy, a sens i koszt
utrzy ma nia no we go 50-oso bo we go ze spo -
łu uzna je za zby tecz ny. Wy pra co wa na ja -
kość, wspar cie au to ry te tów nie jest

nie ste ty dla władz Kra ko wa żad ną wy -
mier ną war to ścią. Pro wa dzi my więc roz -
mo wy z No wym Są czem, Tar no wem,
Boch nią, Wie licz ką, Pu ła wa mi, Go rzo -
wem Wiel ko pol skim, gdzie la da mo ment
zo sta nie od da na do użyt ku no wa sa la kon -
cer to wa, a wła dze mia sta roz wa ża ją utwo -
rze nie or kie stry. 

Uda ło wam się na wią zać współ pra cę
z jed ną z naj więk szych firm w Pol sce.
Mam wra że nie, że mi mo trud no ści
świet nie so bie ra dzi cie.
Na sze je sien ne to urnée pod na zwą Co -
march Young Eu ro pe Expe rien ce 2010 jest
efek tem i przy kła dem wspa nia łe go dia lo -
gu z prof. Ja nu szem Fi li pia kiem, któ ry
w swo ich po my słach jest nie zwy kle in spi -
ru ją cy i in no wa cyj ny. Dzię ki je go za in te -
re so wa niu or kie strą na je sie ni za gra my
trzy kon cer ty w naj więk szych sa lach kon -
cer to wych Nie miec.

Ja ko me ne dżer or kie stry ma pan pew -
nie du żo po my słów?
Przede wszyst kim wraz z Pa nią Elż bie tą
Pen de rec ką i Sto wa rzy sze niem im. Lu dwi -
ga van Beetho ve na od 2005 r. nie ustan nie
wal czy my o środ ki pu blicz ne m.in. z pro -
gra mów ope ra cyj nych Mi ni ster stwa Kul tu -
ry i Dziedzic twa Na ro do we go oraz
wo je wódz twa ma ło pol skie go. 
Szu kam part ne rów, któ rzy za ma wia ją
u nas pro jek ty. Przy kła dem jest wspa nia ła
współ pra ca z Fun da cją Ja nu sza Bie lec kie -
go (po nad 15 kon cer tów, dwie pły ty w tym
jed na DVD z tra sy kon cer to wej „Lu stra”).
In ny przy kład: współ pra ca z fun da cją
Stich ting Mont fer land Cul tu ur fonds, dzię -
ki któ rej na gra li śmy dwie pły ty i co ro ku
go ści my w zna ko mi tych ho len der skich sa -
lach kon cer to wych. W tym ro ku ro bi my
pro jekt „Fi de lio. Pa mię ci Ho lo cau stu”.
To pro duk cja pol sko -nor we ska, zor ga ni zo -
wa na przy współ pra cy Sto wa rzy sze nia im.
Lu dwi ga van Beetho ve na z Oslo Mu sik -
aka de mie ANS. Zapla no wa nych jest pięć
kon cer tów we Wro cła wiu, Ło dzi, Lu bli nie,
War sza wie i Kra ko wie w okre sie od 22
do 29 li sto pa da. Za pro sze ni zo sta li so li ści
z Ry gi, Mo skwy i No we go Jor ku, re ży ser
Ju lia Pe vzner z Izra ela oraz dy ry gent Alek -
san der Tsal iuk.

Gra cie też du żo mu zy ki pol skiej, ro bi cie
na wet pew ne od kry cia re per tu aro we.
We współ pra cy z wo je wódz twem ma ło -
pol skim re ali zu je my obec nie cykl pt.
„Jesz cze mu zy ka pol ska...”, pro mu ją cy
mu zy kę zu peł nie za po mnia nych ro dzi -
mych kom po zy to rów. Są to Fran ci szek
Les sel, Igna cy Fe liks Do brzyń ski, Fran ci -
szek Mi rec ki, Woj ciech So wiń ski, któ re go
Sym fo nię e -moll nie daw no od krył w zbio -
rach pa ry skich prof. Ma ciej Ne grey. 

Wie rzy Pan, że to co naj lep sze ma cie
przed so bą?
Za in we sto wa li śmy bar dzo du żo sił, pra cy
i na dziei w tę or kie strę. Je ste śmy wciąż
peł ni wia ry we wła sne si ły i en tu zja stycz -
nie na sta wie ni do mu zy ki. Ale nie chce my
już dłu żej być tyl ko do brze za po wia da ją -
cą się or kie strą. Tej przy szło ści pra gnie my
dzi siaj! 
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Orkiestra
z pasją



Anna S. Dębowska: Wielkość
kompozytora można mierzyć
wpływem, jaki wywarł
na potomnych.
Kacper Miklaszewski: Bez wątpienia
Chopin jest jednym z najbardziej
znaczących kompozytorów
w dziejach. Ciągle jednak
w dziedzinie muzyki fortepianowej.
Muzykologów fascynuje też
śledzenie wpływów, którym ulegał.
W jego twórczości odnajdziemy
inspiracje płynące od Bacha
i Mozarta, również od Haydna.
Wystarczy porównać dowolną
sonatę fortepianową Haydna
z balladami, a nawet mazurkami, 
by to dostrzec.

Na całym świecie działa obecnie
38 towarzystw chopinowskich 
z 25 krajów, zrzeszonych
w Międzynarodowej Federacji
Towarzystw Chopinowskich
(IFCS). Dla porównania 
organizacji poświęconych
Mozartowi jest tylko 16. 
To jest miażdżąca przewaga...
Zapewne w każdym kraju,
w każdym kręgu kulturowym
istnieje liczne grono wielbicieli
Chopina, którzy uważają, że jego
muzyka jest najbliższa ich
oczekiwaniom – estetycznym
i duchowym. Zadziwiająca jest jego
obecna popularność wśród narodów
Azji, gdzie zainteresowanie
kompozycjami i osobą Chopina,
podobnie jak twórczością Mozarta,
osiąga niewyobrażalne dla nas
rozmiary.

Z czego to wynika?
Jedna z teorii sugeruje, że w krajach
Dalekiego Wschodu do dobrego tonu
należy zachowywanie swoich uczuć
dla siebie. Muzyka obywająca się
bez słów, abstrakcyjna,
a jednocześnie silnie emocjonalna,
pozwala Azjatom dzielić się
przeżyciami bez obaw, że
wypowiedź zostanie odczytana
dosłownie, a tym samym stanie się
– ich zdaniem – banalna, prostacka.
Japońska literatura wyraża uczucia
bardzo zawiłymi, niekiedy
poetyckimi metaforami. Podobnie
Chopin, który we wszystkich
utworach kryje silne emocje
za kunsztownie cyzelowaną formą.

A jak jest z wiedzą o nim w Polsce?
Nie mam na ten temat najgorszego
zdania. Z badań, które kilka lat temu
przeprowadziła dr Barbara Pabjan 

z Uniwersytetu Wrocławskiego
wynika, że ponad połowa osób
zagadniętych o Chopina na ulicy,
wiedziałaby o kim mowa. Większość
z nich miałaby też świadomość, że
tworzył muzykę romantyczną
i fortepianową. To bardzo dużo. 

Tak pan uważa?!
Oczywiście! Sądzę, że wiedza
przeciętnego Polaka o Mickiewiczu
lub Słowackim jest bez porównania
mniejsza. 

Jeśli spojrzeć na programy
wielkich sal koncertowych 
lub festiwali odbywających się
w Europie, jego nazwisko nie
pojawia się zbyt często.
Przeważają Mozart, Bach,
Beethoven, Schubert lub Brahms. 
Pozostawił po sobie zaledwie 65
utworów opusowanych. To pozycja
obowiązkowa dla każdego pianisty,
jednak naprawdę kropla w morzu
wielkiej literatury fortepianowej. 
Np. w Niemczech jego utwory 
nie są wykonywane tak często 
jak w Polsce, i nigdy nie były, 
ale Niemcy mają własnej muzyki
romantycznej mnóstwo, i to
stworzonej przez naprawdę
wybitnych kompozytorów.

Każdy z wielkich pianistów
przechodził fascynację polskim
kompozytorem?
Zapewne, tyle że nie każdemu udało
się znaleźć klucz do jego muzyki.
Józef Kański przypomniał mi zdanie,
wypowiedziane przez Światosława
Richtera: „A najgorzej z tym
Chopinem, bo co chcę go złapać, 
to mi ucieka”. Jeśli mówi to artysta
tej miary, co Richter... 

Odnoszę wrażenie, że młodym
pianistom coraz trudniej jest grać
Chopina.
Wybitna polska chopinistka Regina
Smendzianka sugeruje, że dzieła
Chopina stały się dla młodych ludzi
muzyką historyczną, dawną, już
jakieś 30 lat temu. Dzisiejszy student
Akademii Muzycznej nigdy nie
tańczył walca ani mazura, raz
w życiu, na studniówce, szedł
w korowodzie poloneza. Nie ma
więc klucza niezbędnego
do odszukania naturalności ruchu,
który jest w muzyce europejskiej
rzeczą absolutnie podstawową,
a jeszcze w czasach Fryderyka jego
najbogatszym źródłem były kroki
taneczne. 
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Kochamy Chopina?
– Nam, Polakom wydaje się, że Fryderyk jest najbardziej ukochanym kompozytorem. 

Sporo w tym przesady. Przez tysiąc lat historii muzyki pojawiło się wielu geniuszy 
– uważa Kacper Miklaszewski, krytyk muzyczny i pianista.

W 25 krajach działa 38 towarzystw chopinowskich. Dla porównania
podobnych organizacji mozartowskich jest tylko 16. 

Gdyby stworzyć listę dziesięciu największych
kompozytorów, Chopin by się na niej znalazł?

To zależy od przyjętych kryteriów. Trafiłby na tę listę,
lecz niekoniecznie znalazłby się w czołówce. Choćby

z racji ograniczenia swojej twórczości do – poza
kilkoma wyjątkami – jednego tylko instrumentu,

fortepianu. Jeśliby porównać jego dorobek z tym, co
pozostawili po sobie Bach, Händel, klasycy

wiedeńscy, Bartók, Strawiński lub Prokofiew, tak
pod względem liczby opusów, jak różnorodności

form i gatunków, znalazłby się niemal na marginesie.
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Dlatego zapewne adepci pianistyki
wolą dziś uczyć się karkołomnych
utworów Liszta niż Chopina, którego
muzyka jest trudniejsza, bardzo
tajemnicza. To jest może odpowiedź
na pani wcześniejsze pytanie,
dlaczego Chopin nieczęsto pojawia
się w repertuarach. On nie znosi
przesady, rozchwiania formy, ale też
naśladownictwa, gry mechanicznej,
nudy. Gdy zdobycze pedagogiki
umożliwiły masowe kształcenie
pianistów, mamy do czynienia
z talentami przeciętnymi, które
kopiują wcześniejsze interpretacje
bez zrozumienia, a bez poszukiwania
własnej wizji następuje coś w rodzaju
dewaluacji muzyki. Podobnym
fałszem jest szukanie w nim
rozdzierających dramatów.
Zachowanie tych proporcji jest
najtrudniejsze. By zrozumieć
Chopina trzeba grać subtelnościami,
mieć wiele pomysłów oraz
niebanalne środki wykonawcze. 

Poza tym trudno chyba w naszych
do bólu konkretnych czasach
o wczucie się w emocjonalność
romantycznych kompozytorów.
Pragmatyzm zabija wyobraźnię?
To dotyczy i wykonawców,
i słuchaczy. Ta muzyka subtelnie
wypełnia przestrzeń i czas, wymaga
więc skupienia. W czasach
przeładowania informacyjnego Chopin
oczekuje od nas celibatu, całkowitego
wsłuchania się w muzykę.

Jak często jest obecnie nagrywany?
Rok Chopinowski trwa i wiele
nagrań pewnie się jeszcze pojawi,
wiemy już jednak, że jubileusz nie
spowodował takiej lawiny nowych
nagrań, jak rocznice Bacha
i Mozarta. Nagrań jest zdecydowanie
mniej, aczkolwiek wszystkie
wytwórnie, nawet te, które stroniły
od Chopina, coś wydają w związku
z rocznicą, nagrywają lub
przygotowują reedycje archiwaliów. 
Chętnie wracam do płyty Deutsche

Grammophon z niepublikowanymi
wcześniej nagraniami radiowymi
Marthy Argerich z lat przed i tuż
po Konkursie. Poleciłbym też Sonatę
wiolonczelową w wykonaniu Marii
João Pires i Pavla Gomziakova, 
a dla porównania – równie udaną
interpretację wiolonczelisty Albana
Gerhardta i Stevena Osborna wydaną
na płycie Hyperionu. Wiele
ciekawych nagrań – na instrumentach
historycznych – zawiera seria płyt
Narodowego Instytutu Chopina.

Kto jest dziś wzorowym
chopinistą?
Najtrudniejsze pytanie: ciągle nie
mogę trafić na wykonanie idealne.
W ujęciu romantycznym najbliższe
mi są nagrania Marthy Argerich,
lubię styl Ohlssona i Zimermana,
z młodszych pianistów – Kissina,
choć jego Chopin jest czasem zbyt
heroiczny. 

A Rafał Blechacz?
Reprezentuje pianistykę subtelną,
która mieści się w głównym nurcie
tradycji chopinowskiej, ale chyba nie
szuka nowych rozwiązań. Być może
najciekawszych wykonawców
należy szukać wśród pianistów,
których nazwiska nie są tak dobrze
znane – pięknie grają Chopina Cecile
Licad i Luis Fernando Pérez, także
nie znana w Polsce moskwianka
Ekaterina Derzhavina. Sądzę, że
w ciągu nadchodzących 20 lat
uzbiera się dużo prób wykonywania
utworów Chopina na fortepianach
z jego epoki, a ta tendencja otworzy
nowe źródła interpretacji, nowe
zasoby pomysłów. Chopin będzie
wiązany z pojęciem muzyki dawnej,
ale z pewnością nigdy nie przestanie
fascynować. BBMM

Kacper Miklaszewski, muzyk, pianista,
nauczyciel akademicki, redaktor pisma
„Ruch Muzyczny” i Programu 2
Polskiego Radia
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Kac per Mi kla szew ski: Pa rę lat te mu ba da łem wraż li wość mu zycz ną dzie ci 
ze zwy kłej szko ły pod sta wo wej, któ rych edukacja mu zycz na jest zni ko ma.
Spraw dza łem, czy po tra fią od róż nić mu zy kę Cho pi na od in nych kom po zy to -
rów. Znacz nie wię cej niż po ło wa roz po zna ła go pra wi dło wo, in tu icyj nie. 

KRAKÓW 29 sierpnia
WARSZAWA 31sierpnia
SOPOT 2 wrzeÊnia

Chopinomania



G
dyby ustawić obok
siebie książki o nim
w linii prostej, ich
długość mierzyłaby
prawdopodobnie kilka

tysięcy metrów. Przez niemal 200 lat
o polskim kompozytorze napisano
mnóstwo zmyślonych historii,
których nie da się udokumentować.
Chyba żaden z muzycznych
geniuszy – Bach, Mozart czy
Beethoven – nie prowokował
biografów do tylu konfabulacji, 
co Chopin. 
Dlaczego więc napisano o nim tyle
nieprawdy? Do wielu kwestii nigdy
się jednoznacznie nie ustosunkował.
Pozostawił tyle tajemnic, które
wręcz prowokują do snucia różnych
interpretacji. Co wiemy na przykład
o jego estetycznych poglądach na
muzykę? Czy znamy jego stosunek
do miłości, do seksu – czym one
były dla niego i jakie miały
znaczenie w jego życiu? Był
człowiekiem wierzącym czy
religijnie obojętnym? W jaki sposób
tworzył? I co w tym procesie było
pierwotne – wyobrażenie,
zewnętrzna podnieta, duchowe
przeżycie, a może jedynie
dźwiękowa konstelacja? Pytania
można mnożyć niemal bez końca!

Jaki był?
Jednym ze źródeł poznania Chopina
są jego listy do rodziny, przyjaciół,
wydawców. Ale nawet w nich nie
znajdujemy pełnych odpowiedzi na
nurtujące nas pytania. 
Oto przykłady. Z listu do Tytusa
Woyciechowskiego, rok 1828:
„Od tygodnia nicem nie napisał, ani
dla ludzi, ani dla Boga”; do Juliana
Fontany dziesięć lat później:
„A moje życie? Jestem blisko tego,
co najpiękniejsze”. Dwa lata później:
„Niebo piękne, smutno mi na sercu
– ale to nic nie szkodzi [...]. Gdyby
inaczej było, może by moja
egzystencja nikomu na nic się nie
przydała”. Po miesiącu: „Schowajmy
się na po śmierci”. Na rok
przed śmiercią w liście do Wojciecha
Grzymały: „Tymczasem moja sztuka
gdzie się podziała? A moje serce,
gdziem zmarnował?”
Czy takimi wypowiedziami Chopin
cokolwiek wyjaśnił?
Wieloznacznością myśli wprowadził
raczej kolejne znaki zapytania,
rozszerzając przestrzeń do różnych
interpretacji. Przez twórczość
bowiem nie manifestował swych
poglądów religijnych, estetycznych,
seksualnych, filozoficznych czy
życiowych. Znakomicie tę sytuację
scharakteryzował Feliks
Mendelssohn w 1835 r. w liście do
swojej siostry, Fanny: „Miło mi było
znowu obcować z prawdziwym
muzykiem, nie z takimi pół
wirtuozami i pół klasykami, którzy
chcieliby w muzyce połączyć
dostojeństwo cnoty z rozkoszą
grzechu”.

Miłość
O stosunku Chopina do miłości
dowiadujemy się sporo od Franza
Liszta: „Chopin nie wywarł
decydującego wpływu na niczyje
życie. Świadomie nigdy nie
pokrzyżował cudzych planów, nigdy
nie narzucił nikomu własnej
osobowości. Nie sterroryzował
niczyjego serca, nie zaciążył władczą
dłonią na niczyim przeznaczeniu”.
Oraz: „Podobnie jak Tasso, mógłby
powiedzieć: pragnie wiele, niewiele
się spodziewa, niczego nie żąda”.
„Gotów był oddać wszystko, lecz
nigdy samego siebie” – konkluduje
Liszt.
Ten aspekt życia polskiego muzyka
interesował autorów poszukujących
sensacji. Tak w 1945 r. wypłynęły listy
Chopina do Delfiny Potockiej, którą
kompozytor poznał prawdopodobnie
w Dreźnie w 1830 r. Ponieważ
urodziwa Polka lubiła flirtować,

rychło Chopina zaliczono do jej
adoratorów. Gdy zaś wkrótce została
obdarowana przez kompozytora
dedykacją Koncertu f-moll oraz Walca
Des-dur tzw. „minutowego”, dla wielu
ich romans stał się oczywisty.
Tymczasem – owszem, przyjaźnili się,
ale był to związek natury towarzyskiej
– odnalezione po wojnie
korespondencje przesiąknięte erotyką
(„Nie myśl, że się na jeniusza
sztyftuję, mając ogromne nosiwo,
rozumiesz, że o innym nosie mowa”),
okazały się apokryfami.
Przypominały wprawdzie pismo
Chopina, ale po wielu żmudnych
badaniach grafologicznych,
historycznych i polonistycznych
stwierdzono, że powstały drogą
montażu liter, sylab i wyrazów
zaczerpniętych z listów
autentycznych. Sensacyjny wątek
życia twórcy mazurków legł
w gruzach.

Muzyka
Czym była dla Chopina muzyka?
Na ten temat możemy się
dowiedzieć zaledwie ze szkiców
Metody gry fortepianowej, którą miał
zamiar napisać jako rodzaj szkoły
gry na fortepianie. Czytamy tam:
„Sztuka przejawiająca się
w dźwiękach jest nazywana
muzyką”, „to sztuka wyrażania
myśli poprzez dźwięki”, „sztuka
układania dźwięków”, „przejawianie
się naszego uczucia w dźwiękach”;
„posługujemy się dźwiękami, aby
tworzyć muzykę, tak jak słowami,
aby tworzyć język”. George Sand
jego pogląd na muzykę skwitowała
jednym zdaniem: „Muzyka dla
Chopina to modlitwa, to wiara, to
przyjaźń, to cudowne przymierze”.
W swych Impressions et souvenirs
pisarka podała: „Chopin mówi
niewiele i rzadko o swej sztuce [...].
Wybiera wszelako intymność
i wyraża się prawdziwie tylko
za pośrednictwem swego fortepianu.
Obiecuje nam jednak napisać
metodę, w której przedstawi nie
tylko warsztat, lecz także doktrynę.
Czy dotrzyma słowa?” Niestety nie
dotrzymał. Pracy swej nie zdążył
ukończyć, a może nie chciał?

Religia
W kwestii religijności Chopina
istnieje nieco przekazów, ale sam
zainteresowany milczy na ten temat.
Chyba, że zapis na nutach Nokturnu
g-moll op. 15 nr 3 – religioso
– potraktujemy dosłownie, jak
również pojawiające się w listach
napisy nazw świąt zamiast dat, np.:
„Dziś Wigilia Bożego Narodzenia,
nasza panna Gwiazdka”,
„Wielkanoc”, „Dziś środa, Popielec”,
„Wielki Piątek”. Bardziej
konkretnych wyjaśnień z obszaru
tego tematu dostarcza nam
niezastąpiony obserwator Chopina,
Liszt: „Nigdy nie poruszał tego
tematu, zachowując sprawę swej
wiary dla siebie i nie manifestując jej
na zewnątrz. Można go było długo
znać i nie wiedzieć dokładnie, jakie
są jego poglądy w tej dziedzinie”.
O moralności kompozytora można
dowiedzieć się z listu George Sand
do sławnej śpiewaczki Pauliny
Viardot: „Chopinowi powierzam
córkę na czas podróży, jakbym
powierzała ją Bogu, bo mówiąc serio
i bez przesady, jest on czymś
najlepszym na ziemi
i najczystszym”...
Zarysowane powyżej fenomenalne
zjawisko znane jest wszystkim
badaczom i wykonawcom muzyki
Chopina – wszyscy stają wobec
niego bezradnie. Być może miał
rację Napoleon Henryk Reber, gdy
mówił, że Fryderyk muzyki uczył się
u Pana Boga! 

BBMM
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Mimo dociekań kilkunastu pokoleń uczonych,
przeanalizowania każdej nuty, wciąż nie udaje
nam się wydrzeć Chopinowi żadnego sekretu

– pisze Stanisław Dybowski.
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Wostat niej de ka dzie w pol -
skich osie dlach za czę ła po -
ja wiać się sztu ka, któ ra

an ga żu je lo kal ne spo łecz no ści, od po -
wia da na ich pro ble my i jest w peł ni
świa do ma pu ła pek mo der ni stycz ne go
mi tu o ma szy nach do miesz ka nia. 

Be to no wa ge ne alo gia
Pierw szy pol ski blok z wiel kiej pły ty
po wstał w 1957 ro ku na war szaw skich
Je lon kach. Przed woj ną mia ły być
mia stem -ogro dem: zrów no wa żo nym
or ga ni zmem miej skim, przy ja znym
lu dziom i ope ru ją cym ludz ką ska lą.
Ta kim, w któ rym stre fy wy po czyn ku,
za miesz ka nia i pra cy har mo nij nie łą -
czą się ze so bą, za pew nia jąc ide al ne

wa run ki ży cia i roz wo ju. Tym cza sem
to wła śnie tu za czę ła się eks pan sja
tech no lo gii, któ ra zmie ni ła pol ski kra -
jo braz.
Za le d wie pięć lat wcze śniej w Mar sy lii
sta nę ła słyn na Unité d’Ha bi ta tion ze
spo łecz ne go pro jek tu mo der ni zmu.
Mia ła być wie lo miesz ka nio wym do -
mem stwo rzo nym ze słoń ca, po wie trza
i wo dy, z pa ra wa na mi do ką pie li so lar -
nych na da chu, świe tli ca mi, skle pa mi,
żłob ka mi; sło wem – wszyst kim, co po -
trzeb ne do pro duk tyw ne go ży cia. Pol -
ska wiel ka pły ta od po cząt ku by ła
da le ką, ubo gą ku zyn ką fran cu skich re -
ali za cji. Po wsta wa ła w cza sie tech no lo -
gicz nych i ma te rial nych nie do stat ków,
ale prze bo jem wzię ła znisz czo ne cen -

tra pol skich miast, przed mie ścia i wsie.
To, co w kra jach Eu ro py Za chod niej by -
ło le d wie od pry skiem, brzyd ką ar chi -
tek tu rą przed mieść, w Pol sce i in nych
kra jach blo ku wschod nie go sta ło się
wspól nym do świad cze niem cen trów
i pe ry fe rii. Na ty le wszech obec nym, że
to wła śnie w blo ko wych wa run kach ro -
dzi ła się pol ska sztu ka – po wo jen -
na i naj now sza. 

Awan gar da z blo ku
XI pię tro w blo ku przy al. „So li dar no -
ści” 64 (wcze śniej Świer czew skie go)
w War sza wie. Dziś mie ści się tu In sty -
tut Awan gar dy pro wa dzo ny przez Fun -
da cję Ga le rii Fok sal, ro dzaj mu zeum
i ży wa prze strzeń sztu ki. Od 1962 ro ku

by ło to miesz ka nie, w któ rym żył i pra -
co wał Hen ryk Sta żew ski, pio nier pol -
skiej awan gar dy, pro jek tant wnętrz
i de ko ra cji sce no gra ficz nych. W póź -
niej szych la tach dzie lił je z Edwar dem
Kra siń skim, rzeź bia rzem, wy bit nym
neo awan gar dzi stą. Or ga ni zo wa li spo -
tka nia, dys ku sje, noc ne Po la ków roz -
mo wy. Ko niec mi tu ro dzi me go ar ty sty
two rzą ce go w dwor ku. Po wo jen ne po -
ko le nie awan gar dzi stów eks pe ry men -
tu ją cych ze środ ka mi ar ty stycz ne go
wy ra zu dzia ła ło tam, gdzie mo gło
i gdzie wów czas idee krą ży ły naj ży -
wiej: w blo ku. Sztan da ro wym za ło że -
niem sztu ki awan gar do wej by ło
kształ to wa nie ży cia, je go zmia na.
W tym sen sie blo ko we uwa run ko wa -
nia, w ja kich po wsta ła pol ska awan -
gar da, są nie do prze ce nie nia.

Be ton in spi ru je
Dziś pol scy ar ty ści wra ca ją do blo ko wisk
z peł ną świa do mo ścią od ra bia nia awan -
gar do wej lek cji. Przez 30 lat wo kół osie -
dli miesz ka nio wych z wiel kiej pły ty
na ro sły też no we kon tek sty: mar gi na li za -
cja i pau pe ry za cja miesz kań ców, de gra -
da cja prze strze ni, wy lud nia nie się
osie dli. To rów nież bar dzo waż na ra ma
dzia łań Paw ła Al tha me ra czy Jo an ny Raj -
kow skiej. Ich dzia łal ność prze ciw sta wia
się ano ni mo wo ści, pu sto sze niu, ubó -
stwu, dzia ła ak ty wi zu ją co i in te gru ją co.  
Obok ta kiej sztu ki spo łecz nie za an ga -
żo wa nej roz wi ja się dru gi nurt blo ko -
wo -ar ty stycz nych opo wie ści: Ma ciej
Ku rak od twa rza blok w po mniej szo nej
ska li, Ni cho las Gro spier re fo to gra fu je
fan ta stycz ne fa sa dy blo ków, w któ -
rych każ dy bal kon ma in ny ko lor. To
nie tyl ko wy raz no stal gii za PRL, ale
też opo wieść o ma gii wspól ne go do -
świad cze nia, któ rym jest wiel ka pły ta.
„Wszy scy je ste śmy z Ur sy no wa” – za -
de kla ro wa li ar ty ści obec ni na wer ni sa -
żu wy sta wy Be to no we dzie dzic two
w Cen trum Sztu ki Współ cze snej Za -
mek Ujaz dow ski w War sza wie w 2007
ro ku, na któ rej po ka za no po nad 100
prac po wią za nych z te ma ty ką osie dli
z lat 70. i 80. ubie głe go wie ku. BM
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Betonowych osiedli nie da się już za mknąć w szu flad ce z na pi sem: „odrażający, brud ni, źli”. O ak cjach ar ty stów
w prze strze ni pu blicz nej i dzie dzic twie pol skiej awan gar dy, któ ra sa ma miesz ka ła w blo kach – pi sze An na The iss.

Sztuka na blokowisku

Pa weł Al tha mer, Park Rzeź by na Bród nie 
Ar ty sta za miesz ka ły w pię trow cu przy Kra sno brodz kiej 13 chęt nie an ga żu je do swo ich prac lo kal -
ną spo łecz ność. W 2000 ro ku zor ga ni zo wał noc ną ak cję Bród no 2000. Wspól ny mi si ła mi po -
nad 200 są sia dów w blo ku ar ty sty za pa lo no świa tła tak, by okna oglą da ne z uli cy utwo rzy ły
świe cą cy na pis „2000”. Dzie więć lat póź niej Al tha me ra za in te re so wał Park Bród now ski. Na roz -
le głym te re nie zie lo nym po środ ku blo ko wi ska stwo rzył rzeź bę na wią zu ją cą do przed sta wień ra -
ju, za pro sił też do in dy wi du al nych re ali za cji gwiaz dy świa to wej sztu ki – m.in. Ola fu ra
Elias so na i Mo ni kę So snow ską. Ak cje Al tha me ra to rzeź ba spo łecz na – od by wa ją ca się w kon kret -
nej prze strze ni, z za an ga żo wa niem lo kal nych wspól not. >
Jan Dziacz kow ski, Ke ine Gren ze
A gdy by tak po wódź blo ko wej ar chi tek tu ry nie za trzy ma ła się na „że la znej kur ty nie”? Jan Dziacz -
kow ski w zna ko mi tym ko la żo wym cy klu wy ko nał sy mu la cje eu ro pej skich miast z blo ko wą ar chi -
tek tu rą. Mrów kow ce ko ło rzym skie go Piaz za di Spa gna, be ton na Tro ca de ro – to wszyst ko
Dziacz kow ski wy cza ro wał w swo ich ana lo go wych, ręcz nie ro bio nych ze sta wie niach. Po ka zał jak
be to no wa ar chi tek tu ra zro sła się z pol ską rze czy wi sto ścią.

Jo an na Raj kow ska, Do tle niacz. Chy ba ża den pro jekt ar ty stycz ny nie wy wo łał w ostat nich la tach tak ży wej re ak cji ad re sa tów. 
W cen trum War sza wy, na pl. Grzy bow skim, na te re nie by łe go get ta i obec ne go osie dla Za Że la zną Bra mą, artystka po wo ła ła 
prze strzeń pu blicz ną – ma łe je zior ko, ła wecz ki, po du chy do sie dze nia dla miesz kań ców i prze chod niów. Ak cja zin te gro wa ła 
lo kal ną spo łecz ność i da ła im puls do my śle nia o zmia nie. 



Zo fia Po smysz Mieczysław Weinberg

Mieczysław Weinberg (1919-1996)
więk szą część swo je go dłu gie go ży cia
spę dził w Związ ku So wiec kim, ale uro -
dził się w War sza wie, miesz kał tam
do wy bu chu woj ny i do koń ca ży cia
czuł się Po la kiem, a do kład niej – pol -
skim Ży dem.
Głów nym punk tem czę ści po świę co nej
We in ber go wi – od by wa ją cej się rów no -
le gle do wy sta wia nych w am fi te atrze
nad Je zio rem Bo deń skim ma so wych
spek ta kli Aidy – by ło pierw sze w hi sto -
rii sce nicz ne wy sta wie nie naj waż niej -
szej w do rob ku kom po zy to ra ope ry
Pa sa żer ka, w re ży se rii Da vi da Po unt-
neya. Jej li bret to pió ra Alek san dra Mie -
dwie die wa po wsta ło na mo ty wach
książ ki Zo fii Po smysz, a tak że ostat nie -
go, nie ukoń czo ne go fil mu An drze ja
Mun ka pod tym sa mym ty tu łem.
Ta pierw sza w hi sto rii ope ra o Au -
schwitz mo gła stać się wiel kim wy da -
rze niem za raz po swo im po wsta niu
w 1968 r. By ło nim prze cież słu cho wi -
sko Zo fii Po smysz, a po tem jej książ ka
oraz film Mun ka. By ła to bo wiem
pierw sza pró ba spoj rze nia na obóz
kon cen tra cyj ny ocza mi dru giej stro ny,
es es man ki, nad zor czy ni. Jed nak wła -
dze so wiec kie, oba wia jąc się sko ja rze -
nia Au schwitz z ła gra mi, nie do pu ści ły
do pre mie ry. Pierw sze wy ko na nie kon -
cer to we od by ło się do pie ro w 2006 r.
w Mo skwie. Pra pre mie ry do cze ka -
ła 87-let nia obec nie Zo fia Po smysz,
któ ra słu ży ła kon sul ta cja mi re ży se ro -
wi Da vi do wi Po unt ney owi i sce no gra -
fo wi Jo ha no wi En gel so wi.
Wi zja re ży ser ska idzie nie mal do kład -
nie za di da ska lia mi ope ry. Roz gry wa
się na dwóch głów nych po zio mach.
Gór ną war stwą tej kon struk cji sce nicz -
nej jest po kład stat ku, któ rym po dró -
żu je z mę żem głów na bo ha ter ka Li za,
by ła es es man ka; tam spo ty ka ta jem ni -
czą Pa sa żer kę. Po ziom sce ny to Au -
schwitz. Je go głów nym ele men tem
jest jeż dżą cy po to rach wa gon, któ ry
pod jeż dża jąc do fron tu sce ny oka zu je

się ba ra kiem obo zo wym. Na je go
szczy cie stoi chór, któ ry ko men tu je
wy da rze nia.
Od by ły się czte ry spek ta kle w wy peł -
nio nej sa li Fe st spiel haus na 1500
miejsc. Za rów no nie zwy kle su ge styw -
na mu zy ka, jak i re ży se ria spo tka ły się
z owa cja mi. Wśród wy ko naw ców zna -
leź li się Po la cy: ba ry ton Ar tur Ru ciń -
ski w ro li Ta de usza oraz Elż bie ta
Wró blew ska i Agniesz ka Reh lis ja ko
więź niar ki. In nym pol skim ak cen tem
by ła to wa rzy szą ca spek ta klo wi wy sta -
wa o Pa sa żer ce, przy go to wa na przez
In sty tut Ada ma Mic kie wi cza. Spek takl
i wy sta wa zo sta ną po ka za ne w paź -
dzier ni ku w Ope rze Na ro do wej
w War sza wie. Póź niej spek takl bę dzie
wy sta wio ny w Ma dry cie, Lon dy nie,
być mo że w Ber li nie, No wym Jor ku
i Tel Awi wie.
W Bre gen cji po ka za no jesz cze dru gą
ope rę We in ber ga, Por tret we dług Mi ko -
ła ja Go go la, któ rą wy sta wio no w mniej -
szej sa li The ater am Korn markt
w ko pro duk cji z te atrem z nie miec kie -
go Ka iser slau tern. To rzecz zu peł nie in -
na, me lan cho lij nie sa ty rycz na,
opo wia da ją ca o mło dym ar ty ście, któ ry
wzbo ga ciw szy się, sprze nie wie rzył
swój ta lent.
We in ber gow ski pro gram ob jął też kil -
ka kon cer tów sym fo nicz nych i ka me -
ral nych, z udzia łem m.in. or kie stry
Wie ner Sym pho ni ker, ze spo łu Mu si c-
A eter na z No wo sy bir ska i fran cu skie -
go Kwar te tu Da nel. Przed sta wio no
nie ma ły frag ment do rob ku kom po zy -
to ra, z przej mu ją cym Re qu iem i kil ko -
ma sym fo nia mi (tak że ka me ral ny mi)
na cze le. Od by ło się sym po zjum,
w któ rym wzię ło udział ok. 140 osób.
Obec ni by li człon ko wie ro dzi ny We in -
ber ga. Moż na by ło za ku pić wie le płyt
z je go mu zy ką, spe cjal ny nu mer nie -
miec kie go ma ga zy nu „Osteu ro pa” po -
świę co ny w ca ło ści kom po zy to ro wi
oraz pierw szą je go mo no gra fię au tor -
stwa Bry tyj czy ka Da vi da Fan nin ga.
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Kadysz w Warszawie
III Symfonia „Kadysz” Leonarda Bernsteina, Kadysz Krzysztofa
Pendereckiego i Kol Nidrei Maxa Brucha zabrzmią 1 września w Kościele
Wszystkich Świętych na pl. Grzybowskim, w 61. rocznicę wybuchu II wojny
światowej. Koncert organizuje Fundacja Szalom we współpracy ze
Stowarzyszeniem im. Ludwiga van Beethovena w ramach VII Festiwalu
Kultury Żydowskiej Warszawa Singera. Wielkie dzieła wokalno-
-instrumentalne zabrzmią pod dyrekcją Krzysztofa Pendereckiego. Jako
narrator w III Symfonii wystąpi Samuel Pisar, polsko-amerykański pisarz,
prawnik, polityk, działacz społeczny i obrońca praw człowieka, autor tekstu
do III Symfonii Bernsteina. Koncert jest dedykowany ofiarom Holocaustu
oraz Sprawiedliwym Wśród Narodów Świata.
Więcej: www.festiwalsingera.pl

Pasażerka zostanie pokazana w październiku tego roku w Operze Narodowej. 

W Bregencji gościnnie wystąpiła Agnieszka Rehlis (w środku), reprezentowana
przez impresariat Stowarzyszenia im. L. van Beethovena.

Pasażerka, polska opera  
o Holocauście
Dorota Szwarcman
Europa odkrywa Mieczysława Weinberga, polskiego kompozytora
pochodzenia żydowskiego. Jego twórczość była głównym
tematem tegorocznego letniego festiwalu w Bregencji.
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Wtegorocznym XVI Konkursie
Chopinowskim weźmie
udział siedmioro Polaków.

Znaleźli się w gronie 81 uczestników
z całego świata, zakwalifikowanych
podczas kwietniowych eliminacji
w Filharmonii Narodowej w Warszawie.
Kto z nich dojdzie do finału? Czy ktoś
sięgnie po złoty medal? Przedstawiamy
ich sylwetki.

Joanna Różewska
Rocznik 1988, pochodzi z Siedlec,
jest studentką Uniwersytetu
Muzycznego Fryderyka Chopina 
w Warszawie w klasie prof. Elżbiety
Tarnawskiej, w konkursach
pianistycznych startuje od 10 lat. 
Pierwszy Konkurs Chopinowski, 
w którym uczestniczyłam świadomie
jako słuchacz, to ten sprzed pięciu lat.
Wtedy najbardziej podobał mi się Rafał
Blechacz, ale również Takashi Yamamoto
i Ingolf Wunder. Od tamtej pory
myślałam o tym, by wziąć udział 
w Konkursie, choć nie do końca
wierzyłam, że jest to możliwe.
Przygotowywałam się przez ponad dwa
lata w sposób racjonalny i metodyczny,
tak, aby każdy utwór się „uleżał” i był
„ograny” przed publicznością.
Perspektywa udziału w Konkursie
mobilizuje mnie do tego stopnia, że nie
czuję tremy. Do występów staram się
podchodzić jak do koncertu i nie myśleć
o tym, że słuchają mnie jurorzy. Poza
Chopinem chętnie gram Mozarta,
Schumanna, Debussy’ego, Skriabina,
Szymanowskiego.

Fares Marek Bamadji
(Polska/Syria)
Ma 24 lata, pochodzi z Aleppo.
Studiuje w Akademii Muzycznej
w Gdańsku u Grażyny Fiedoruk-
-Sienkiewicz oraz w Royal Irish
Academy of Music pod kierunkiem
Johna O’Connora. Jest laureatem
wielu konkursów, m. in. piątej
nagrody Ogólnopolskiego Konkursu
Pianistycznego im. F. Chopina
w Warszawie (2006).

Marek Bracha
Rocznik 1986, stu dent Uni wer sy te tu
Mu zycz ne go Fry de ry ka Cho pina
w kla sie Ali cji Pa le ty -Bu gaj. 
Ma za so bą stu dia w Roy al Col le ge 
of Mu sic w Lon dy nie. Wy stę po wał
w Fil har mo nii Na ro do wej, na fe sti -
wa lach kra jo wych i za gra nicz nych.
„Je go in ter pre ta cje ce chu ją szla chet -
ność i in te li gen cja. Mam na dzie ję, 
że jesz cze du żo o nim usły szę” 
– po wie dział o mło dym pia ni ście 
Ke vin Ken ner, zwy cięz ca Kon kur su
Cho pi now skiego w 1990 r.

Jacek Kortus
Rocznik 1988, pochodzi z Poznania,
studiuje w tamtejszej Akademii
Muzycznej w klasie prof. Waldemara
Andrzejewskiego. W 2005 r. dotarł
do finału XV Konkursu
Chopinowskiego i otrzymał
wyróżnienie. Ponadto jest laureatem
pierwszej nagrody i Grand
Prix IX Międzynarodowego

Konkursu Chopinowskiego
w Antoninie (2005) i piątej nagrody
w IV Międzynarodowym Konkursie
im. F. Chopina w Darmstadt 
w 2009 r. Koncertował w Europie,
Azji, obu Amerykach.
Doskonale pamiętam bardzo silny stres,
który towarzyszył mi podczas Konkursu.
Było to doświadczenie, którego nie
zapomnę do końca życia. Budziłem się
w nocy przerażony perspektywą
porannej próby z orkiestrą, występu
finałowego wieczorem. I to, że jedyną
skuteczną metodą na pokonanie lęku
okazało się głębokie wejście w muzykę. 
W wieku 17 lat nie zdawałem sobie
sprawy, czym jest Konkurs Chopinowski,
teraz jestem tego bardziej świadomy.
Przez pięć lat nabrałem doświadczenia,
które – mam nadzieję – pomoże mi
w przesłuchaniach. Zdecydowałem się
na ponowny start, ponieważ
przygotowania do Konkursu wspaniale
rozwijają pianistę. W życiu trzeba
wysoko ustawiać poprzeczkę, dać sobie
jak najwięcej możliwości rozwoju
artystycznego, a także duchowego.

Marcin Koziak
21-latek z Krakowa, student
tamtejszej Akademii Muzycznej
w klasie Stefana Wojtasa. Laureat
Konkursów Chopinowskich w Narvie
(2004) i Budapeszcie (2006) oraz
drugiej nagrody na Międzynarodowym
Konkursie dla Młodych Pianistów
Artur Rubinstein in Memoriam
w Bydgoszczy w 2007 r. 
Koncertował w Europie i Azji.
Otrzymał nominację do Paszportów
tygodnika „Polityka”.

Gracjan Szymczak
Rocznik 1986, absolwent Akademii
Muzycznej we Wrocławiu, w której
odbywa obecnie studia doktoranckie.
Laureat konkursów w Warszawie,
Paryżu i Oslo.

Paweł Wakarecy
Rocznik 1987, pochodzi z Torunia,
studiuje w Akademii Muzycznej
w Bydgoszczy pod kierunkiem 
prof. Katarzyny Popowej-Zydroń;
występował w wielu krajach
europejskich, a także w Chinach
i na Gwadelupie. Jest laureatem
wielu konkursów, finalistą
Międzynarodowego Konkursu 
im. F. Chopina w Darmstadt w 2009 r.
Moja rodzina zawsze uchodziła
za muzykalną, chociaż profesjonalnych
muzyków w niej nie było. W domu stało
stare pianino, na którym brzdąkałem
od chwili, gdy tylko nauczyłem się
chodzić. 
Magia i mit Konkursu Chopinowskiego
przewijały się w moim życiu, słyszałem
mnóstwo opowieści na ten temat. Kiedy
niecałe dwa lata temu prof. Popowa-
-Zydroń spytała mnie, czy chciałbym
wystartować, zgodziłem się. Dla
sprawdzenia własnych sił wziąłem 
udział w Konkursie Chopinowskim
w Darmstadt.
Bez konkursów trudno zaistnieć. Chopin
to dla mnie w tej chwili pewien etap,
wnikam w jego świat. Repertuarowo
wciąż szukam swojego miejsca.

Rozmawiała Agata Kwiecińska 
(Polskie Radio)

XVI Międzynarodowy Konkurs Pianistyczny im. Fryderyka Chopina 
w Warszawie, 2–29 października 2010 

PPoollsskkaa  ssiióóddeemmkkaa

Laureat w Nowym Jorku
Pierwszy raz w historii Konkursu na zwycięzcę czeka tak atrakcyjna nagroda, jak koncerty z Nowojorskimi
Filharmonikami pod dyrekcją Alana Gilberta, zorganizowane dzięki współpracy Narodowego Instytutu
Fryderyka Chopina ze Stowarzyszeniem im. Ludwiga van Beethovena. 

28 października Filharmonicy Nowojorscy wystąpią w Filharmonii Narodowej z koncertem symfonicznym. 
W programie: Don Juan Richarda Straussa, Preludium do „Tristana i Izoldy” Richarda Wagnera, IV Symfonia
Johannesa Brahmsa.

29 października towarzyszyć będą laureatowi I nagrody w wybranym koncercie fortepianowym Chopina;
ponadto wykonają Popołudnie Fauna Claude’a Debussy’ego, Uwerturę „Egmont” Ludwiga van Beethovena 
oraz „Metamorfozy symfoniczne” na motywach utworów C.M. Webera Paula Hindemitha.

4 stycznia zwycięzca XVI Konkursu Chopinowskiego wystąpi z tym samym programem w Avery Fisher Hall 
w Nowym Jorku. Alan Gilbert 



Anna S. Dębowska: Dlaczego
Konkurs Chopinowski
w Warszawie budzi tyle emocji?
Robert Kamyk: Ludzie na całym
świecie mają potrzebę
uczestniczenia w rywalizacji
i kibicowania. Stąd popularność
mundiali i olimpiad. Pomysł prof.
Jerzego Żurawlewa, by wzbudzić
podobne emocje na gruncie muzyki,
był rewelacyjny i sprawdził się
doskonale. 

Kiedy ty złapałeś bakcyla
Konkursu?
Dorastałem w poczuciu jego
legendy. Uczyłem się grać
na fortepianie. Zwycięzcy – Pollini,
Argerich, Zimerman – byli moimi
idolami. Interesowałem się historią
Konkursu, skandalami, śledziłem
późniejsze losy uczestników, dużo
czytałem na ten temat. Od 1990 r.
chodziłem na przesłuchania.
Pod wpływem audycji Jana Webera
w Polskim Radiu marzyłem, by
w przyszłości obserwować to
wydarzenie z bliska. I tak się stało.
W 1995 i 2000 r. relacjonowałem je
jako reporter TVP 2, a w 2005 –
odpowiadałem za przebieg całego
Konkursu w TVP Kultura.

Przeżywałeś olśnienia? 
Tak, pamiętam jak Rafał Blechacz
grał Poloneza As-dur. Miałem

poczucie, że narodził się wielki
chopinista. To jest wykonanie, które
doczekało się ponad miliona wejść
na portalu YouTube. 

Byłeś świadkiem dramatów?
W 1995 i 2000 r. występowałem
w roli obserwatora atmosfery, dużo
czasu spędziłem wraz z innymi
dziennikarzami za kulisami,
przy wejściu na estradę. Widziałem
olbrzymi stres uczestników.
Z wcześniejszych konkursów
pamiętam, jak w 1990 r. pianista
zemdlał na estradzie. Podobno
przyczyną była zbyt mocno
zawiązana muszka. Były też
przypadki wycofywania się w trakcie
rywalizacji, kiedy ktoś nie
wytrzymał napięcia. 

Wojciech Świtała w 1990 r.?
Tak, ten znakomity chopinista
zderzył się z oczekiwaniem, że
będzie kolejnym Zimermanem lub
przynajmniej Krzysztofem
Jabłońskim, który pięć lat wcześniej
zdobył III nagrodę. 

Polacy na tym konkursie mają
gorzej?
Jeśli jesteś Polką, to wpisane jest
w twoją karierę pianistyczną, że
powinnaś wziąć w nim udział.
Od Polaków oczekuje się, że mają
Chopina we krwi. Nie pozwala im

się na odstępstwo od pewnego
wzorca wykonawczego. Najgorsze,
że porażka w tym konkursie może
zaszkodzić w karierze.

Nie masz wrażenia, że młodzi
pianiści lepiej teraz panują
nad tremą?
Teraz pianiści podchodzą
do konkursów w sposób racjonalny.
Dla niektórych udział w nich to
niebagatelne źródło zarobku.

Jak Konkurs ewoluował?
W latach 60. i 70. XX w. jego prestiż
był niesamowity. Aż do 1980 r.,
w którym odrzucono Ivo Pogorelicia
i nowoczesne spojrzenie na Chopina.
To, że wtedy większość jurorów
zdecydowała się nie dopuścić
do finału takiego talentu, moim
zdaniem w dużej mierze
spowodowało, że zainteresowanie
Konkursem się zmniejszyło. Bardzo
niedobrym okresem były lata 90.,
kiedy dwukrotnie nie wyłoniono
laureata I nagrody. Dopiero w 2000
i 2005 r. mieliśmy dwóch mocnych
zwycięzców i to przełamało złą passę.

Na ile werdykt jurorów może być
miarodajny? Prawie od początku
krytycy spierali się z jurorami
o wizję Konkursu.
Celem jest wyłonienie najlepszego
chopinisty, nie pianisty. W związku

z tym preferowani byli ci kandydaci,
w których wykonaniach nie ma
dużych odstępstw od litery tekstu
i wspomnianej tradycji
wykonawczej. Rafał Blechacz jest
modelowym zwycięzcą Konkursu
Chopinowskiego. Jest niezwykle
muzykalny, ma świetny warsztat
i – co jest główną jego zaletą – gra
w sposób niezwykle stylowy. 
Ale jest też inne myślenie
o Chopinie, np. takie, które
reprezentuje Piotr Anderszewski,
bardzo indywidualne. 
W Warszawie nie byłoby na nie
miejsca. I to jest moim zdaniem
wada tego konkursu, dlatego, 
że nie można powiedzieć, 
iż istnieje jeden tylko wzór
interpretacji Chopina. 

Jak oceniasz próby podniesienia
prestiżu Konkursu, podjęte
w ostatnim czasie?

Bardzo dużo zależy od tego, 
kto będzie zasiadał w jury.
Na szczęście organizator –
Narodowy Instytut Fryderyka
Chopina – zminimalizował ryzyko,
że jurorzy będą preferowali swoich
studentów kosztem osób
zdolniejszych. Jeżeli będziemy mieli
więcej takich jurorów, jak Martha
Argerich, która jest przede
wszystkim artystką, jeżeli
zagwarantujemy, że laureat będzie
miał ułatwiony start do wielkiej
kariery, da to Konkursowi świetny
zastrzyk promocyjny. Powinni
zgłaszać się do niego naprawdę
wybitni pianiści z całego świata.
Tylko wtedy ma szansę stać się
ciekawszy. BM

TVP Kultura planuje transmitować
wszystkie przesłuchania
XVI Międzynarodowego Konkursu
Pianistycznego im. Fryderyka Chopina
w Warszawie. 
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Robert
Kamyk

Martha Argerich, Warszawa 1980

GGddzziiee  ttee  KKoonnkkuurrssyy??
– Czy chcemy indywidualności, czy laureata grającego tak, jak wymaga tradycja? 
– mówi Robert Kamyk, kierownik Redakcji Muzycznej TVP Kultura.
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1927 – z inicjatywy prof. Jerzego
Żurawlewa w połowie stycznia
w Filharmonii Warszawskiej odbywa
się pierwszy w historii
monograficzny konkurs poświęcony
interpretacji dzieł Chopina.
Od początku transmituje go Polskie
Radio. Konkurs trwa zaledwie osiem
dni, bierze w nim udział
34 pianistów z siedmiu krajów
europejskich. Ich grę ocenia
12-osobowe, wyłącznie polskie jury.
Wygrywa Lew Oborin ze Związku
Radzieckiego, Henryk Sztompka
otrzymuje nagrodę za najlepsze
wykonanie mazurków, ufundowaną
przez Polskie Radio.

1932 – II Konkurs odbywa się
w marcu. Zgłasza się do niego aż 200
kandydatów, w końcu uczestniczy
55 pianistów z 17 krajów, w tym 
ze Stanów Zjednoczonych i Brazylii.
Jury jest już międzynarodowe
i zasiadają w nim takie znakomitości
jak Margueritte Long czy Magda
Tagliaferro. Jurorzy przerywają
produkcje słabszych kandydatów.
Wygrywa Francuz rosyjskiego

pochodzenia Alexandre Uninski.
Sprawozdawcą jest Jarosław
Iwaszkiewicz, który na łamach
„Wiadomości Literackich” pisze:
„Ogrom umiejętności pianistycznej,
jaką osiągają w naszych czasach
młodzi pianiści nasuwa refleksje – co
będzie dalej? Technicznie młodzież
bije najlepszych pianistów starego
pokolenia – ale co się stanie z tą
hiperprodukcją artystyczną?”. 

1937 – na Konkursie pojawiają się
Japończycy, a uczestników ocenia
nie byle kto, bo wielki pianista
Wilhelm Backhaus, Harry Neuhaus
i Emil von Sauer, uczeń Franza
Liszta. Wybucha pierwszy w historii
Konkursów skandal, kiedy grająca
w kimonie Japonka Chieco Hara nie
dostaje trofeum. Oburzona
publiczność funduje jej własną
nagrodę. Zwycięzcą ponownie jest
Rosjanin – Jakow Zak.

1949 – gmach Filharmonii
Warszawskiej leży w gruzach,
więc IV Konkurs odbywa się
w budynku przedwojennego kina

Roma przy ulicy Nowogrodzkiej.
Jury słucha uczestników zza żaluzji,
nie znając nazwiska grającego,
a jedynie jego numer, który
przekazuje jurorom specjalnie
powołany do tego celu mąż zaufania,
Jerzy Lefeld. O kolejności występów
decyduje losowanie. Pierwszą
nagrodą dzielą się Polka Halina
Czerny-Stefańska i Rosjanka Bella
Dawidowicz.

1955 – 21 lutego następuje otwarcie
odbudowanej Filharmonii, zwanej
od tej pory Narodową, a zarazem
inauguracja V Konkursu
Chopinowskiego. Wśród jurorów
zasiada wielki włoski pianista Arturo
Benedetti Michelangeli. Punktację
sumuje maszyna licząca.
Bezapelacyjnym zwycięzcą jest
Adam Harasiewicz, ale nagrodę
za najlepsze wykonanie mazurków
otrzymuje Chińczyk Fou Ts’ong.
Drugie miejsce zajmuje przyszła
sława – Vladimir Ashkenazy.

1960 – VI Konkurs przypada w 150.
rocznicę urodzin Fryderyka Chopina.

Z tej okazji ukazują się jego Dzieła
wszystkie w opracowaniu Ignacego
Jana Paderewskiego, w wydaniu
nutowym i na płytach. Honorowym
przewodniczącym jury Konkursu jest
sam Artur Rubinstein. Zwycięzcą
zostaje wrażliwy 18-latek z Włoch
Maurizio Pollini.

1965 – Argentynka Martha Argerich
rywalizuje o złoto z Brazylijczykiem
Arturem Moreirą-Limą i wygrywa.
Wprawdzie swój pierwszy występ
rozpoczyna ucieczką sprzed wejścia
na estradę, powstrzymaną przez
obsługę sali, ale wkrótce staje się
faworytką krytyków i publiczności.
Janusz Ekiert nazywa ją pianistką
„o żelaznych palcach”. Pierwszy raz
w ścisłej czołówce laureatów jest też
przedstawiciel Japonii – pianistka
Hiroko Nakamura.

1970 – począwszy od swej ósmej
edycji Konkurs odbywać się będzie
w październiku. Wśród laureatów
wyjątkowo brakuje Rosjan.
Na dodatek wygrywa Amerykanin
Garrick Ohlsson, a drugie miejsce

od pierwszej do ostatniej nutyKonkurs

Juror Artur Rubinstein, 1960 Ivo Pogorelić, 1980

Stanisław Bunin, Marc Laforêt, Krzysztof Jabłoński, 1985 Rafał Blechacz z prezydentem RP Aleksandrem Kwaśniewskim, 2005
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zajmuje Japonka Mitsuko Uchida.
Wśród laureatów jest też Janusz
Olejniczak. Publiczność jest
oburzona niezrozumieniem jurorów
dla osobowości pianistycznej
Amerykanina Jeffreya Swanna, który
zostaje laureatem nagrody krytyków
muzycznych, zażarcie dyskutujących
o niedoskonałościach Konkursu. 

1975 – sensacyjne zwycięstwo
Krystiana Zimermana, 19-latka
z Zabrza, który zdobywa wszystkie
czołowe nagrody regulaminowe. 
Ma też miejsce pożałowania godny
incydent: publiczność zirytowana
niepowodzeniami swoich
amerykańskich faworytów wysyła
obraźliwe anonimy do polskiej
uczestniczki Elżbiety Tarnawskiej,
która nie wytrzymuje psychicznie
i wycofuje się z finału (dziś jest
cenionym profesorem klasy
fortepianu Uniwersytetu
Muzycznego Fryderyka Chopina
w Warszawie).

1980 – X Konkurs ma rekordową
liczbę uczestników. Otwiera go

Martha Argerich rewelacyjnym
wykonaniem Koncertu
fortepianowego b-moll Piotra
Czajkowskiego, które przeszło
do legendy. Zasiada też w jury,
popiera Ivo Pogorelicia.
Jugosłowianin doprowadza
warszawską publiczność
do histerycznych wręcz wyrazów
uwielbienia. Pierwszą nagrodę
zdobywa jednak Wietnamczyk Dang
Thai Son, kolega Pogorelicia
z Konserwatorium w Moskwie. 

1985 – Polska pogrążona w kryzysie,
ale XI Konkurs Chopinowski trwa.
Zwycięzca wyłania się już
w pierwszym etapie: to 19-letni
Stanisław Bunin, krewniak wielkiego
rosyjskiego pedagoga Harry�ego
Neuhausa. Gra brawurowo
i wzbudza w Polakach mieszane
uczucia podziwu i niechęci, 
bo to przecież Rosjanin. 
W finale są też dwaj sympatyczni
Francuzi: Marc Laforêt i Jean-Marc
Luisada. 
Trzecie miejsce zajmuje Krzysztof
Jabłoński.

1990 – pierwszy Konkurs w wolnej
Polsce. Pojawia się niebezpieczny
precedens – nie ma laureata
pierwszej nagrody. 
Coraz częściej mówi się o kryzysie
turnieju, o obniżającym się
poziomie, o utalentowanej
młodzieży, która omija Warszawę.
Drugą nagrodę zdobywa Amerykanin
Kevin Kenner.

1995 – podczas XIII Konkursu
ponownie nie wyłoniono pianisty,
który zasłużyłby na złoto. 
Druga nagroda zostaje przyznana
dwóm bardzo ambitnym pianistom:
Francuzowi Philippe’owi Giusiano
i Rosjaninowi Aleksiejowi
Sułtanowowi.

2000 – wszyscy w napięciu czekają
na zwycięzcę. Czy nad Konkursem
zawisło fatum? 
W finale ostro rywalizują ze sobą
18-letni Chińczyk Yundi Li i o 10 lat
starsza od niego Argentynka 
Ingrid Fliter. 
Wygrywa młodość, ale czas pokaże,
że nie do końca słusznie.

2005 – bezapelacyjnym
zwycięzcą XV Konkursu zostaje
20-letni Polak Rafał Blechacz
z Nakła, który otrzymuje
najważniejsze regulaminowe
nagrody, a wkrótce podpisuje
prestiżowy kontrakt płytowy
z Deutsche Grammophon. Nastaje
era „Blechaczomanii”. Na forach
internetowych pojawiają się nawet
wpisy: „Blechacz na prezydenta!”.

2010 – XVI Konkurs w Roku
Chopinowskim. Kto wygra tym
razem? 

O słynnym turnieju pisali: 
Jerzy Waldorff 
(Wielka gra. Rzecz o Konkursach
Chopinowskich),
Stefan Wysocki (Wokół Konkursów
Chopinowskich),
Stanisław Dybowski (Laureaci
Konkursów Chopinowskich
w Warszawie).

BM

Jerzy Maksymiuk i Krystian Zimerman, 1975


